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Od słowa do słowa 

„Jesień idzie, rady na to nie 
ma …” 

Jak to mówi tekst tej znanej 
piosenki, jesień idzie , a właści-
wie przyszła i nic z tym faktem 

nie możemy zrobić. Jednak 
jesień ma też swoje dobre stro-
ny. Prócz deszczu i zimna jest 

jednak w niej wiele wspaniałych  
rzeczy – można spacerować po 
„pozłoconych” liściach, zbierać 
jabłka i kasztany, po wędrów-

kach pić ciepłą herbatę lub cze-
koladę. Mimo wszystko ta desz-

czowa jesień też jest piękna. 

A poza tym jest to najbardziej 
magiczna i romantyczna pora 

roku. 
KorA 



SZAŁOWE BUTY ZASTRZĘSŁY 
REDAKCJĄ 

Buty p. Jana Pawlaka-
Całkowity szał! Pewnego dnia 
już znudzona siedzę sobie spo-
kojnie w ławce. Standardowa 

lekcja fizyki. Nic tylko liczenie i 
liczenie i tak dalej (wiecie, o co 
mi chodzi). Aż nagle ni stąd ni 

zowąd popatrzyłam na podłogę 
i zobaczyłam te błyszczące nowe 

buty pana J. Pawlaka! Brązowe 
z paskami z wężowej skóry. 

Pierwsze opinie na temat tych 
oto nowych butów były nastę-

pujące  "Mhm... Pawlak ma 
nowe buty!" oraz "Ale seksowne 

buty!". Chodzą pogłoski, że 
dzięki swoim nowym butom pan 

Pawlak przebije popularność 
zespołu US5, zwłaszcza jeśli 

chodzi o grono damskie. 
marker 

 
TAK SIĘ ŚWIĘTUJE 

     Dzień Chłopa w II”c” 

 
Tegoroczny dzień chłopca 
w klasie 2c minął bardzo weso-
ło, tzn. wesoło dla dziewczyn, 
które ten dzień chłopcom przy-
gotowywały. Dostali od nas 
torcik E. Wedla i dwa jaja;) Kin-
der niespodzianek oraz kartkę 
załączoną do tych jajek. Co było 
w niej napisane nie zdradzę. 

Płeć żeńska bawiła się przednio. 
Liczymy na rewanż ze strony 
chłopców już 8 marca. NIE ZA-
POMNIJCIE O TEJ BARDZO 
WAŻNEJ DACIE!!! Czekamy na 
miłe niespodzianki z jajem;). 
Pozdrawiam wszystkich chłop-
ców z 2c! 

ołóweczek

  
 

FRUWAJĄCY PAPIER TOALETOWY 
         Czy mamy magazyn papieru toaletowego? 

 
Dnia 2.10 męska część naszej 
redakcji miała okazję doświad-
czyć bardzo niecodziennego 
a zarazem i niechcianego prze-
życia. Na przerwie pomiędzy 

piątą a szóstą godziną lekcyjną 
jeden z redakto-
rów wchodząc do 
toalety aż zanie-
mówił 
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z wrażenia. Wszystkie rolki 
papieru toaletowego były po-
rozrzucane po całej toalecie. 
Sprawcy jak dotąd są nieznani, 
ale mamy nadzieję, że zostaną 
złapani i to się więcej nie po-
wtórzy. Pamiętajmy o tym, że 

papier czasem w toalecie jest 
wręcz niezbędny a i także ma 
swoją cenę.  
 

          
Król Artur 

 
 

24 GODZINY W SZKOLE! 
   W szkole czasem pobyć można 

 
Zdarzył się cud! Uczniowie 
i wychowawczyni klasy 3B w 
piątkowy wieczór (28.09) przy-
szli do szkoły na 24 godziny! O 
19.00 dziewczyny z w/w klasy 
zebrały się w jednej z sal 
i z okazji Dnia Chłopca przygo-
towały ją na oglądanie filmu. 
O 20.00 prawie cała klasa była w 
komplecie  i przez całą noc 

oglądali filmy: Chłopaki nie pła-

czą, Straszny film 1, Piła 3 i Sze-

regowiec Ryan. O 22.30 przyje-
chała do nich pyszna pizza. O 
2.00 odbył się mecz siatkówki z 
klasą 1A LO, która również go-
ściła w szkole. Wygrana 2:0 dla 
3B. „To była świetna noc” – 
zdradza jedna z uczennic.  

KorA 
 

JESTEŚMY O ROK STARSI ORAZ MĄDRZEJSCI (OFICJALNA WERSJA) 
Nowy rok szkolny 

 
Jak wszyscy dobrze wiemy 
3 września rozpoczął się rok 
szkolny 2007/2008. Po uroczy-
stym apelu, który odbył się w 
szkolnej świetlicy wszyscy roze-
szli się do swoich klas na spo-
tkanie z wychowawcami. Na-
stępnego dnia udałem się do 
naszych pierwszoklasistów, aby 
zadać im kilka pytań. Oto jedna 

z tych rozmów (rozmawiający 
prosili o anonimowość): 
Redaktor: Witaj! Jak wrażenia 
po pierwszym dniu w nowej 
szkole? 
Anonimowy uczeń: Świetnie. 
Poznałam wielu ludzi i zdobyłam 
nowych przyjaciół. 
R: Co sądzisz o mundurkach 
szkolnych? 
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Au: Są dosyć fajne, lecz troszkę 
niewygodne. 
R: Czy twoje oczekiwania, co 
początków szkoły się spełniły? 
Au: Tak, oczywiście tylko szko-
da, że nie ma dzwonków.  
R: A czy jest coś, co Ci się szcze-
gólnie spodobało w szkole? 
Au: Bardzo dobrze wyposażona 
sala informatyczna. 
R: Dziękuję za rozmowę. 
I jeszcze jedna z Joanną: 
Redaktor: Jak samopoczucie po 
pierwszych dniach w szkole? 
Joanna: Bardzo dobrze. 
R: Co sądzisz o mundurkach 
szkolnych?  
J: Przekonałam się do nich 
i bardzo mi się podobają. 

R: Czy twoje oczekiwania, co do 
początków szkoły spełniły się? 
J: Niezupełnie. Uważam, że 
korytarze w porównaniu z moją 
byłą szkołą są zdecydowanie za 
wąskie. 
R: W takim razie czy jest coś, co 
Ci się spodobało w szkole? 
J: Mili nauczyciele, duża sala 
gimnastyczna i dwie klasy in-
formatyczne. 
Każdy następny zapytany, co 
sądzi o mundurkach odpowia-
dał, że mu się podobają i że 
świetnie czuje się w nowej szko-
le a to może świadczyć tylko 
o jednym, że nowy rok szkolny 
nasze pierwszaki rozpoczęły 
pełną parą. 

Król Artur 
 

SZKOŁĘ ODWIEDZIŁ DZIENNIKARZ PAN LESZEK KALINOWSKI 
Warsztaty dziennikarskie 

 

Dnia 22 września w Gimnazjum 
numer 10 w ramach programy 
„Szkoła Równych Szans” odbyły 
się „Warsztaty  dziennikarskie”. 
Prowadził je dziennikarz „Gazety 
Lubuskiej”, Leszek Kalinowski. 
Uczniowie dowiedzieli się, na 
czym polega praca dziennikarza, 
mogli spróbować swoich sił 
w pisaniu, a także podpytać, jak 

być dobrym dziennikarzem. 
Niektórzy stwierdzili, że chcą 
zająć się tym gdy dorosną, a inni 
postanowili, że będą pisać jesz-
cze ciekawsze artykuły, aby 
pogłębiać swą wiedzę. Wszyst-
kim zajęcia bardzo się podobały. 
Z niecierpliwością czekamy do 
następnych zajęć.

Asik
Uczniowie klasy II ”c”, rów-
nież w ramach programu ”Szko-
ła równych szans” została za-

proszona do redakcji „Gazety 
Lubuskiej”.  
Zdobyła infor-
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macje dotyczące m.in. archiwi-
zowania prasy, ewolucji „GL” 
oraz na końcu zobaczyli po-

wstawanie gazety w wersji jaką 
dzisiaj możemy kupić w każdym 
kiosku. 

 Redakcja
 
 

PRZEONAJ SIĘ, ŻE NAUKA DLA NIEKTÓRYCH MOŻE BYĆ TYLKO MA-
RZENIEM. DOCEŃ TO, ŻE TY MASZ MOŻLIWOŚĆ EDUKACJI 

Chciałbym pójść do szkoły! 
 

Żyjemy w Polsce. Chodzimy tu 
do szkół. Możemy brać czynny 
udział w kołach zainteresowań 
i uczyć się języków obcych. Pol-
ska zajmuje wysokie miejsce 
wśród innych państw europej-
skich, jeśli chodzi o poziom 
nauczania. Normalne? Dla nas 
tak. Ale jak jest w innych krajach 
na świecie? 
Prawda jest taka, że 100 milio-
nów dzieci nie może chodzić do 
szkół. Z różnych powodów. 
Głównie z powodu braku szkół, 
nauczycieli, złej sytuacji w pań-
stwach, wojen, klęsk żywioło-
wych oraz biedy. Na 100 dzieci 
17 nie może się uczyć. W niektó-
rych państwach, m.in. W Cza-
dzie, Republice Środkowoafry-
kańskiej, Sudanie i na Sri Lance 
dzieci nie mogą chodzić do szko-
ły, ponieważ są żołnierzami 
zmuszanymi do zabijania. Ponad 
250 tysięcy dzieci na świecie jest 
zmuszanych do czynnego udzia-
łu w konfliktach zbrojnych. 

Dzięki organizacjom międzyna-
rodowym oraz misjonarzom 
ludzie żyjący w krajach trzeciego 
świata zaczynają cenić takie 
umiejętności jak czytanie 
i pisanie. "Dziewczynki, które 
jak nasze córki chodzą do szko-
ły, będą mogły dokonywać 
wyborów, jakich my nigdy nie 
mogłyśmy dokonać" - mówi 
Hawa, członkini Klubu Matek 
w gambijskiej wiosce Mamud-
fana. 
Dzieci często uczą się w warun-
kach polowych. W glinianych 
chatkach zapisując notatki na 
piasku lub w zeszytach przywie-
zionych przez misjonarzy. Nie-
którzy uczniowie do szkoły mu-
szą dojść kilka kilometrów. Cho-
dzenie do szkoły to dla nich 
prawdziwa radość, że mają czas 
na zabawę, naukę. W swojej 
wiosce często zajmują się młod-
szym rodzeństwem. Czasami 
uda im się zarobić trochę pie-
niędzy pokazując drogę podróż-
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nym, czasem równie ciężko jak 
dorośli pracują na polach 
uprawnych. Większość nie jest 
zaszczepiona, a prawie połowa 
nie posiada nawet obywatel-
stwa swojego kraju. Część cięż-
ko choruje, najczęściej na „cho-
robę brudnej wody” i AIDS.  
Organizacja UNICEF próbuje 
pomagać takim dzieciom stara-
jąc się, aby miały normalne 
dzieciństwo i każdego roku 
ratuje 7 milionów dzieci. Choć 
to i tak jest kropla w oceanie 

potrzeb. Każdy może włączyć się 
do akcji pomocy dzieciom 
z Afryki za pomocą „Adopcji na 
odległość” oraz jednorazowej 
daniny. Więcej informacji na 
stronie www.unicef.pl.  
Pamiętajcie o dzieciach z innych 
części świata, gdy nie będzie 
chciało się wam iść do szkoły, 
zjeść czegoś nie smacznego lub 
odrobić pracy domowej. I o tym, 
że każdy może pomóc, ty także. 
 

marker 

„SPIESZMY SIĘ KOCHAĆ LUDZI, TAK SZYBKO ODCHODZĄ” 
KS. JAN TWARDOWSKI 

„On był kimś!” 
 

Na lotnisku w Przylepie blisko 
2 tys. osób żegnało Lecha Mar-
chelewskiego i Piotra Bana-
chowicza, dwóch wyśmienitych 
pilotów z grupy akrobacyjnej 
"Żelazny", którzy zginęli 
1 września w Radomiu. Sobota, 
1 września, godz. 15.30, lotnisko 
w Radomiu. Żelaźni startują 
w szóstkę. Lech Marchelewski 
z przodu, jako prowadzący. 
"Żelazny", jedyna w Polsce cy-
wilna grupa akrobacyjna, jedna 
z najlepszych na świecie. Show 
miało trwać 18,5 minuty. 16 
minut później spiker Jan Jarosz, 
z grupą od siedmiu lat na każ-
dym pokazie, zapowiada kolejną 

figurę - rozetę. Zliny-526 AFS 
Piotra i Krzysztofa, rozpędzone 
do 200 km/godz., rozchodzą się 
w przeciwne strony, robią pełną 
pętlę, za chwilę mają się minąć. 
Z boku w Zlinie-526 F Lech – 
w momencie mijania ma przele-
cieć nad nimi. W radiu urwany 
krzyk: "O Jezu!", a na niebie 
czarna chmura odłamków. Na 
ziemi cisza, publiczność zamarła. 

Zginęli : Piort Banachowicz inży-
nier pilot, członek Aeroklubu 
Ziemi Lubu-
skiej, repre-
zentant 
Aeroklubu 

na zdj. P. Banachowicz 
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Lech  Marchelewski 

na Mistrzostwach Polski 
w akrobacji samolotowej. Miał 
24 lata. Lech Marchelewski, płk 
rezerwy, długoletni dyrektor 
Aeroklubu Ziemi Lubuskiej, 
pomysłodawca i założyciel grupy 
"Żelazny". Miał 62 lata. 

Stefan Bulanda, dyrektor zielo-
nogórskiego Zespołu Szkół 
Akademickich, niegdyś Liceum 
Lotniczego, o śmierci przyjacie-
la dowiedział się z telewizji. 
Jest w szoku. Był instruktorem 
Lecha Marchelewskiego. - Lesz-
ka poznałem, kiedy w 1982 r., 
może 1983 r., zaczynał pracę 
w liceum lotniczym w Zielonej 
Górze. Ja byłem dyrektorem. On 
został moim zastępcą. 
W lotnictwie stawiał dopiero 
pierwsze kroki. Uczyłem go latać 
- wspomina w wywiadzie 
z „Gazetą Wyborczą” dyrektor 
Bulanda. Po raz ostatni rozma-
wiali w czwartek. W następną 
sobotę, na zaproszenie generała 
Adama Świerkocza, absolwenta 
naszego liceum lotniczego, wy-
bierali się do Powidza. Świer-
kocz, dowódca stacjonującej 
w Powidzu brygady lotniczej, 
nominację generalską otrzymał 
15 sierpnia. - Chciał to uczcić. 
Zaprosił mnie i Leszka. Ale ten 
wypadek wszystko pokrzyżował 
- opowiada dyrektor. 

Stefan Bulanda nie wierzy 
w relacje dziennikarzy, jakoby to 
właśnie pułkownik Marchelew-
ski na pożegnanie lotnictwa miał 
przeszarżować. – Dawniej 
w lotnictwie wojskowym była 
odznaka asa. Ale już jej nie ma, 
bo ci, którzy byli asami, gryzą 
ziemię. W lotnictwie nie ma 
nieśmiertelnych. Taka tragedia 
zdarzyć się mogła każdemu - 
mówi Bulanda. - Akrobacja 
w grupie jest szczególnie nie-
bezpieczna. Nawet drobny błąd 
może doprowadzić do wypadku. 
I tak było w tym wypadku. Ale 
to nie wina jakiejś ułańskiej 
fantazji. Leszek miał swoje lata, 
wiedział, na ile może sobie po-
zwolić. 

Pułkownika Marchelewskiego 
czule 

wspomina 
również 

wiceprezy-
dent Zielo-
nej Góry 

Krzysztof Kali-

szuk. - W 1993 r., kiedy byłem 
wiceprezesem klubu jeździec-
kiego w pod zielonogórskiej 
Raculce, Marchelewski zapro-
ponował nam przeniesienie do 
Przylepu, na teren lotniska. To 
był strzał w dziesiątkę. Dostali-



 9

www.gazeta.pl/zielonagora 

śmy wspaniałe warunki. Mar-
chelewski oczekiwał tylko jed-
nego: porządku - wspomina 
Kaliszuk. - Doceniali go także 
w Polsce. Gdy aeroklub w Lesz-
nie został bez dyrektora, to 
Leszek przez pół roku jeździł 
tam co trzy dni i wyprowadził 
klub na prostą. 
 
Ludzie mówili: - On urodził się, 

żeby latać. 

 

- Po kilku dniach na obozie lot-
niczym dla licealistów, to był 
1964 rok, wojskowa dyscyplina, 
wszyscy w mundurach, wyszło 
na jaw, że Leszek miał ojca 
w AK. Został wyrzucony. Na 
początku bardzo to przeżył, ale 
po roku wrócił i zaczął się 
u mnie szkolić - wspomina Lech 
Drygasiewicz, były szef wyszko-
lenia Aeroklubu Ziemi Lubuskiej. 
Gdy jako nastolatek uczył się 
latać na szybowcach, lotnisko 
w Przylepie przypominało pa-
stwisko. Pole należało do PGR, 
lotnicy zbierali się najpierw 
w stodole, potem w owczarni.- 
On to wszystko zmienił - mówi 
Jarosz. - Wybudował hotel, 
restaurację, wieżę kontroli lo-
tów, ośrodek szkolenia lotnicze-
go. Ludzie pukali się w głowy, 
a on mówił: "Chłopaki, to nas 

może uratować". Świetnie odna-
lazł się w kapitalizmie. 

Po odejściu z  Liceum Lotnicze-
go Marchelewski nie mógł po-
rzucić latania. On był lataniem. 
Już jako podpułkownik, Marche-
lewski w 1989 roku został dyrek-
torem Aeroklubu Ziemi Lubu-
skiej. Kiedy klub stracił wojsko-
wą dotacje musiał zacząć na 
siebie zarabiać. Leszek wymyślił, 
że weźmiemy się do szczepienia 
lisów z powietrza. Mieli to robić 
Niemcy, ale nie dostali pozwo-
lenia. Leszek powiedział: 
"A czemu Niemcy mają nasze 
lisy szczepić? Sami to 
zrobimy lepiej!". I tak 
się zaczęło. Przez 15 
lat zrobiliśmy 30 ta-
kich akcji - opowiada 
Lech Drygasiewicz. - 
W najgorętszym 
okresie rozrzucaliśmy szcze-
pionki w całej Polsce na zachód 
od Wisły. Leszek zdobywał coraz 
to nowe tereny, aż w końcu 
stwierdził, że całego kraju nie 
zaszczepi.- Kochał pokazy, fe-
styny. A przede wszystkim ko-
chał dzieci i młodzież - mówi 
Henryk Masternak, prezes AZL. - 
Czy pan wie, że w naszym klubie 
nie było lotniczych pokazów w 
święto Wojska Polskiego, były za 
to co roku na Dzień Dziecka? 
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Gdy na hipoterapię do stadniny 
w Przylepie zaczęły przyjeżdżać 
niepełnosprawne dzieci, Leszek 
wsadzał je do samolotu i latał po 
okolicy. Za darmo. 
Miewał zwariowane pomysły. 
Gdy liceum lotnicze odwiedzały 
delegacje innych szkół, stałym 
punktem programu były loty. 
Marchelewski zapraszał na po-
kład, kusząc, że pokaże okolicę. 
Ledwie wzniósł się w górę, kręcił 
beczki i pętle, nauczyciel-
ki piszczały, wychodziły z żołąd-
kiem w gardle. 
- To nie było niebezpieczne, on 
po prostu uwielbiał zaskakiwać 
ludzi - mówi Bulanda.Jako na-
uczyciel kiedyś zasiedział się na 
lotnisku. Nie miał szans, by 
zdążyć na zajęcia do szkoły, 
wiedział, że dostanie burę od 
dyrektora. Namówił więc pilota 
śmigłowca, by "podwiózł" go do 
liceum. Wylądowali na szkolnym 
boisku do piłki ręcznej. - Złapa-
łem się za głowę, mogli przecież 
zahaczyć śmigłem o lampę, 
drzewo - opowiada Bulanda. - 
Ale taki był Lech. Zawsze dopi-
nał swego. Lubił robić rzeczy 
ryzykowne. 

Lech Marchelewski szukał no-

wych wrażeń, bezpiecznych, ale 

widowiskowych. 

W 1999 roku w Przylepie wystą-
piła akrobatyczna grupa lotnicza 
z Czech. Marchelewski wpadł na 
pomysł: zróbmy taką u nas. 
Andrzej Kraszewski, lokalny 
przedsiębiorca, uruchamiał 
właśnie sieć sklepów Żelazny. 
Podchwycił pomysł, dał pienią-
dze na samoloty i nazwę grupie. 
- Żelaźni powstali na przełomie 
1999 i 2000 roku. Najpierw 
liderem został Wojtek, były 
dowódca bazy lotniczej 
w Krzesinach, gdzie dzisiaj sta-
cjonują F-16. Był mistrzem Pol-
ski w akrobacji sportowej. Latał 
dwuosobowym zlinem 526 F. 
Leszek z czasem zaczął latać 
z nim – wspomina Lech Dryga-
siewicz. 
Choć występowali kilka razy 
w roku, nie byli zawodowcami. - 
Na co dzień każdy miał swoją 
pracę, zajęcia - opowiada Jan 
Jarosz. - Leszek, wiadomo, dzia-
łał w aeroklubie. Piotrek i Krzy-
siek studiowali na jednym roku. 
Krzysiek niedawno został dru-
gim pilotem w LOT. Wojtek jest 
szefem wyszkolenia 
w Aeroklubie Polskim, drugi 
Piotrek kieruje Aeroklubem 
Poznańskim, a Tadek lata samo-
lotem w straży granicznej. Mogli 
spotykać się jedynie 
w weekendy. 



 11

Powiedział: "Kończę te wygłu-

py. Pora zacząć życie na ziemi". 

Poleciał ostatni raz 

Dyrektor Stefan Bulanda włącza 
komputer. Ogląda raz jeszcze 
filmy na portalach. Wypadek 
klatka po klatce. Wyciąga palec 
i wskazuje na środkowego pilo-
ta: - To właśnie Lech. Może 
przelecieć albo nad nimi, albo 
pod. Dwaj pozostali Żelaźni go 
nie widzą, muszą patrzeć, by nie 
uderzyć w siebie nawzajem. To 
on musi kontrolować sytuację. 
Tu jest chwila wahania 
i uderzenie. 
Marek Chmiel, dziennikarz lot-
niczy z portalu International Air 
News: - Jest zasada: figurę wy-
konuje się dokładnie i do końca 
według planu. Nawet gdy widzi 
się, że inny członek zespołu coś 
robi nie tak, nie można zrobić 
gwałtownego ruchu, skręcić, 
odlecieć. 
- Wie pan, co było ich najwięk-
szą bolączką? - pyta Jan Jarosz, 
zapalając kolejnego papierosa. - 
Że latali na trzech typach samo-

lotów z pięcioma typami pręd-
kości i mocy. A to znaczy, że cały 
czas musieli tak pilnować pręd-
kości, żeby nie odstawać i nie 
wychodzić przed szereg. Słabsze  
maszyny leciały na początku. To 
one dyktowały tempo. 
- On nie igrał ze śmiercią. Od-
czuwał strach, ale powtarzał, że 
strach nie może paraliżować - 
dodaje Jarosz. Zdradzę ci sekret, 
ale nie pisz o tym: to wszystko 
jest sztuczką, złudzeniem 
optycznym. Nie ma żadnego 
mijania na "błysk lakieru". Tak 
to wygląda tylko z ziemi, ale 
tam, w powietrzu, jest inaczej, 
mijają się w bezpiecznej odle-
głości, jakieś 15 metrów. To jest 
oszustwo, ale nie pisz o tym. 
- Właśnie, że nie! - wtrąca się 
Jędrzej Wiler, fotograf latający 
z Żelaznym, który przysłuchuje 
się rozmowie. - Trzeba o tym 
napisać, żeby ludzie się dowie-
dzieli, że to nie byli wariaci. 
 Tekst na podstawie zielono-
górskiego dodatku do „Gaze-
ty Wyborczej”. 

 
 

CZYLI TO CO WSZYSCY KOCHAMY 

Szkoła 
Wiersz o szkole: 
Ucz się, ucz – nauka to potęgi 

klucz! 

Jak będziesz miał wiele klucz 

zostaniesz woźnym! 

W tym artykule postaram od-
powiedzieć na pytanie czym jest 
szkoła. Otóż owo złowrogie 
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słowo to skrót: 
„S.Z.K.O.Ł.A. – Specjalny Zakład 
Karno - Opiekuńczy Łączący 
Analfabetów. 
Szkoła to zbrodnicza organizacja 
zajmująca się niszczeniem ludz-
kiej pomysłowości, kreatywno-
ści i wyobraźni”. Cytat ten rzuca 
nowe światło na pojęcie ‘szko-
ła’, które dzielimy na szkołę 
podstawową, gdzie z biednych, 
małych dzieci robi się małe 
kujonki, pierze im się mózgi, itp., 
gimnazjum, o tym typie szkół 
słyszę: "tam jest najgorzej, dzie-
ciaki myślą, że są duże i dają 
w kość nauczycielom, bo mają 
burzę hormonów przez okres 
dojrzewania”, o tym typie szkół 
później. Licea - gdzie już totalnie 
zepsute odpadki (czytaj: elita, 
dobre stopnie, dobrze wycho-
wani itp.) przygotowuje się do 
życia w sztucznym świecie 
i zakosztowaniu w udawanej 
wolności nazywanej studiami. 
Są inne typy szkół jak technika 
itp. ale tam się dostają tylko 
najtwardsze umysły. 
Gimnazja: wracając do burzy 
hormonów, to nie hormony 
powodują, że "dziczejemy",  
wariujemy, źle się zachowuje-

my, denerwujemy się; to wina 
naszych umysłów. One próbują 
się wyzwolić, walczą, niektóre 
wygrywają inne nie (patrz na-
uczyciele). Ogólnie wyróżniamy 
3 typy mózgów: wybitne, które 
wygrywają z "systemem", uległe 
lub przeciętne - podają się "sys-
temowi" i ich właściciele zostają 
tanią siłą roboczą pracującą 
w szkole, w celu dalszego prania 
mózgów następnych pokoleń. 
No i na końcu mózgi proste, 
bezwartościowe, źle interpretu-
jące idę "systemu" . Taki narząd 
nie ma w ogóle nic do roboty, 
albo bardzo mało. Jego właści-
ciel ideę nauczania rozumie:  
"komu dziś przywalić", a o świe-
cie i ludziach wyraża się tak: 
„Co ty w m<cenzura>ę 
j<cenzura> e wyprawiasz?  
Up<cenzura> się, Wy<cenzura> 
Jasna  k<cenzura>, Chyba go 
p<cenzura>! Poczekaj, jak ci 
w<cenzura> to ci uszy zwiędną! 
Tacy są wszędzie nawet u nas 
myślą że są fajni, mądrzy 
śmieszni, ale to nie ich wina, 
tylko "sytemu". 
Pamiętajcie razem możemy 
obalić "system". 

Gantar
 

NAJLEPSZY PRZYJACIEL CZŁOWIEKA 

Pies 
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Pies towarzyszy człowiekowi od 
stuleci. Polował, dotrzymywał 
towarzystwa, pilnował, zaganiał 
bydło, itd. Psy to tak naprawdę 
mieszanki wilków z różnych 
stron świata i hodowanych do 
różnych celów. Te zwierzęta 
mogą osiągać od bardzo małych 
(około 24 cm), do bardzo dużych 
(około 150 cm) rozmiarów. 
W dzisiejszych czasach głównie 
szukamy psa do towarzystwa. 
Takiego, którego możemy przy-
tulić pogłaskać, pobawić się, 
poleżeć w łóżku lub na kanapie. 
Niestety ludzie boją się dużych 
psów i myślą, że duży pies to na 
pewno pies agresywny. 
A okazuje się, że małe psy są 
bardziej denerwujące, szczeka-
jące, nieznośne psisko. Jednak 
każdy pies jest kochany i chce 
być kochany. Jeśli ktoś decyduje 

się na psa, niech sprawdzi jakie 
wymagania ma dana rasa i jakie 
ma warunki mieszkaniowe, bo 
sprowadzanie np. Siberian Hu-
skiego do centrum miasta, kiedy 
mieszkamy w bloku, wywołuje 
żal psa i rodziny. Jeśli ktoś chce 
dużego psa do tulenia, ale nie-
zbyt ruchliwego polecam rasę 
Golden Retriver albo Lablador 
a jeśli ktoś chce coś wielkiego to 
najlepszy będzie Wilczarz Ir-
landzki. Są to psy spokojne,  
rodzinne i duże. Dorosły wilczarz 
może osiągnąć od 79cm do dużo 
ponad 1 m. Wymagania psów 
nie są duże wystarczy im: kocha-
jący właściciel, 3 spacery, świeża 
woda, jedzenie, zabawa. 
Jeśli chcesz mieć zwierzę, to 
polecam psa. Te zwierzaki są 
świetnymi przyjaciółmi. 

Gantar 
 
 
 
 
 
 

MAGAZINE CZ.1 PUNK I ROCK 

Kiedy chcemy wiedzieć więcej to czytamy. Ale gdzie? 

 

„Teraz Rock” zadowoli każdego, możemy tu 
przeczytać o wszystkim co ma w swojej nazwie 
„Rock”. Jego stałe rubryki to: Łubudubu 
(w zaprezentowanym numerze znalazł się tam 
zespół  Tool), Mówię ci, że (listy czytelników), 
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Łobi jabi (felietony muzyków), 0Karuzela (krótki wywiad z dokańcza-
niem zdań), Czas jak rzeka (numery z przed 15 i 10 lat), Live Dates 
(daty koncertów), Strip- Tease (czytelnicy zadają pytania muzykowi) i 
wiele, wiele innych.  
cena: 7,99zł , miesięcznik, wydawca: Orange Media s.c M.L.J Jastrzębscy 
 

„Garaż” to wbrew nazwie nie pismo o majster-
kowaniu. Dominuje tu punk. Do każdego numeru 
dołączona jest płyta. Oprócz informacji o zespo-
łach niewiele tu przeczytamy. Przyznaję plus za 
dużą ilość recenzji. Ciekawa szata graficzna, choć 
tu niespodzianka pismo jest w środku czarno-
białe. W klimat pomagają się w czuć reklamy 
różny płyt i sklepów. Sponsorami pisma właścicie-
le sklepów internetowych stąd  dużo adresów. 

cena: 15,00zł, miesięcznik, wydawca: Jimmy Jazz Records  
 

 

„Pasażer” jest wspaniałym pismem Hard Coro-
wym. Do każdego numerów jest dołączona płyta, 
a czasem nawet dwie. Z pismem pojawia się co 
jakiś czas składanka „Ostry dyżur” , gdzie królują 
polscy wykonawcy. W prezentowanym numerze 
oprócz zespołów możemy znaleźć ciekawy wy-
wiad z kolekcjonerem płyt winylowych, „Siedem 
razy pod Grunwaldem” czyli wywiad z 
…rycerzem, ciekawe recenzje i interesujący arty-
kuł o Japonii. Gorąco polecam! 

cena: 15,00 zł, wydawca: Pasażer 
KIMI 

KRÓTKO I ZWIĘŹLE; HISTORIA ROCK AND ROLLA 

„Kołysz się i obracaj” 

 

Stany Zjednoczone są ojczyzną 
tego gatunku.  Narodził się on 
na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych XX wieku. Jego 
styl to połączenie country, blu-
esa i gospel. Przez wiele lat był 

symbolem młodzieżowego bun-
tu. Jest tańcem dość szybkim, 
a ruchy w nim są improwizowa-
ne. Ewoluował w latach pięć-
dziesiątych, by w latach sześć-
dziesiątych dać początek muzy-
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ce rokowej i jej odmianom.  
Królem rock and rolla jest Elvis 

Presley.  
KIMI

 
SPORT 

Jednym kołem w ekstralidze  
 
 
 

W niedzielę podopieczni Jana 
Grabowskiego pokazali, że są 
godni ekstraligi pokonując 
wysoko Polonię Bydgoszcz 

55:35. 
Dwie godziny przed meczem 
kibice stali już pod bramami 
stadionu by obejrzeć pojedynek 
dwóch świetnych ekip. 

 

Na początku było super 
 

Od samego początku emocje 
sięgały zenitu. Obie drużyny 
wystawiły najmocniejsze składy. 
W pierwszym biegu znakomici 
okazali się zielonogórscy junio-
rzy którzy na 5:1 przywieźli 
Emila Sajfudinova i Krzysztofa 
Buczkowskiego. Bieg drugi za-
kończył się podwójną wygraną 
gospodarzy. Trzeci bieg okazał 
się pierwszym i ostatnim zwy-
cięstwem gości, którzy wyraźnie  
opadli z sił. 

 

Nie dali im szans 

 

Polonia Bydgoszcz po piątym 
wyścigu nie wiedziała co się 
dzieje: najpierw upadek Sajfudi-
nova, później niewykorzystane 
dwie rezerwy taktyczne oraz 
joker. A  zielononogórzanie 

dystansowali rywali coraz bar-
dziej. Bardzo udany występ 
mógł zaliczyć junior Grzegorz 
Zengota, który w pięciu startach 
uzyskał dziesięć „oczek”. Za 
udany występ mógł zaliczyć 
Piotr „Pepe” Protasiewicz,  który 
mocno poobijany po starcie 
w Rosji nie dawał szans rywa-
lom. 
 

I w końcu nadszedł trzynasty 
wyścig 
 

Przed trzynastym biegiem był 
wynik 43:29. W trzynastym 
biegu Fredrik Lindgren oraz 
Ricky Kling wygrali 4:2 
i przypieczętowali zwycięstwo 
zielonogórzan i w całym meczu 
było już 47:31. Następne biegi 
były kwestią formalności czter-
nasty bieg wygrali zielonogórze-
nie 5:1, a piętnasty bieg zakoń-
czył się remisem 3:3. 
 

Jednym radość drugim smutek 
 

W sektorze Zielonogórzan pa-
nowała radość  z wygrania 
dwóch meczów. Gwiazdami 
tego spotkania byli Niels K Iver-
sen, Fredrik Lindgren oraz Grze-
gorz Zengota, który przyłożył 
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swoje cenne punkty do zwycię-
stwa. W Bydgoszczy zawiódł 
lider zespołu Andreas Jonsson,  
który w pięciu startach zgroma-
dził tylko pięć punktów. Bydgo-
scy kibice byli zawiedzeni przy-
jechali tu z nadzieją na wygraną, 
a wyjechali z pierwszą ligą. To 
pierwszy historyczny spadek 
Poloni do pierwszej ligi. Prezes 

klubu - Leszek Tilinger -
zapewnia kibiców że, wykupią 
dziką kartę i za rok będą się 
ścigać w najwyższej klasie roz-
grywek. Drużynę zielonogórską  
czeka jeszcze baraż ze Stalą 

Gorzów Wlkp. lub Intarem Lazu-

rem Ostrów.     
Kuba 

 
 

 
 
 

KIBICEM BYĆ TO WCALE NIE WADA.... 

KIBICEM BYĆ TO GRATKA NIE LADA... 
 

Sezon letni, konkretniej 
– wakacje. Kojarzą się przede 
wszystkim z odpoczynkiem, ale 
prawdziwym maniakom spor-
towym również z wieloma im-
prezami sportowymi. 

W wakacje każdy może 
znaleźć coś dla siebie. Tak na 
przykład: kibic kolarstwa ogląda 
popularną „Wielką Pętlę” czyli 
Tour de France, kibic siatkówki 
Ligę Światową mężczyzn oraz 
Grand Prix kobiet, kibic lekkiej 
atletyki tegoroczne Mistrzostwa 
Świata, kibic tenisa US Open... 
Długo by jeszcze wymieniać, bo 
trochę tego było, jednak żadna 
z tych imprez nie miałaby takie-
go charakteru gdyby nie kibice! 

Definicja kibica mówi, 
że jest to osoba zainteresowana 

jakąś publiczną dyscypliną, naj-

częściej sportową
1
. Jednak defi-

nicja jak to definicja jest strasz-
nie „sucha” i nie ukazuje żad-
nych ukrytych pod tym słowem 
emocji. Moim zdaniem kibic to 
osoba nie tylko zainteresowana 
jakąś dyscypliną, ale też ktoś kto 
wspólnie z  zawodnikami prze-
żywa każdy występ. Wielu ko-
mentatorów sportowych 
w Polsce i za granicą twierdzi, że 
kibice polscy są nie do pobicia 
i tylko oni potrafią stworzyć na 
meczach tak przyjacielską i miłą 
atmosferę na trybunach. Zawsze 

                                              
1 www.wikipedia.pl 
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z podziwem patrzę (niestety 
tylko z ekranu telewizora) na 
tych ludzi, którzy potrafią się 
świetnie bawić, ale przy okazji 
też przeżywać niesamowite 
emocje.  

Niestety oprócz takich 
prawdziwych kibiców są też 
pseudokibice. Ujawniają się 
szczególnie na meczach piłki 
nożnej, kiedy grają dwa, wręcz 
znienawidzone przez siebie, 
kluby. Nazywając rzeczy po 
imieniu są to najzwyklejsi chuli-
gani, którzy chcą w bardzo, 
bardzo głupi sposób zwrócić na 
siebie uwagę. Na szczęście 
pseudokibice są coraz bardziej 
tępieni przez władze miast 
i klubów.  

Każde miasto, mniejsze 
czy większe też ma swoich 
„prywatnych” kibiców. Tak na 
przykład duża, żeby nie powie-
dzieć ogromna, część mieszkań-
ców Zielonej Góry żyje meczami 

żużlowymi. W każdą „żużlową” 
niedzielę stadion na Wrocław-
skiej po prostu pęka w szwach. 
Tłumy wydzierających się pod-
czas dopingu kibiców tworzą 
jedyną w swoim rodzaju atmos-
ferę. Dzień po wygranym meczu  
niektórych męczą tzw. efekty 
uboczne czyli najzwyklejszy 
zespół dnia wczorajszego.  

Jedyną chyba tylko rze-
czą, która odrzuca od jakiego-
kolwiek sportu każdego kibica 
jest stosowanie dopingu przez 
zawodników. Wszystkie afery 
dopingowe z udziałem przede 
wszystkim lekkoatletów i kolarzy 
skutecznie nagłaśniane przez 
media sprawiają, że wielu do-
skonałych trenerów i działaczy 
nie chce mieć z taką dyscypliną 
nic wspólnego. Ale o tym na-
stępnym razem. 
Ze sportowym pozdrowieniem! 

 
Kredzia 
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